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WARSZAWA, 19 stycznia (tel. wŁ). 
W: dyskusji nad budżetem ministerstwa spr. 
wewn. na sejmowej komisji budżetowej wi­
ceminister Korsak odpowiadał na zarzuty 
posła Rymara, oświadczając m. in.:

..Jeżeli chodzi o samorząd Krakowa, 
to należy tę sprawę traktować odrębnie, 
tak jak. i sprawę samorządu Lwowa. Tu 
zachodzą przeszkody organiczne do inne*

go rozwiązania sytuacji.
Radni funkcjonują w tych dwóch samo­

rządach po kilkanaście lat. Nie leży w na­
szym systemie, mówił wiceminister, konty­
nuowanie obecnego stanu rzeczy i dlatego 
Rząd wnosi do Sejmu odpowiednią ustawę, 
która nie oznacza żadnego niebezpieczeń 
stwa dla tej, czy innej dzielnicy Rzplitej jah 
to usiłowano w czasie dyskusji przedstawić.

Jeśli chodzi o osobę prez. Drojanow­
skiego, który został prezydentem Lwowa, 
to nie było rzeczą tajną, że samorząd Iwo- 
Ewski życzył sobie tego wyboru (?!). Ten 
samorząd był powołany aktem administra­
cji, wobec braku innego sposobu. P. Dro? 
janowski nie objął stanowiska prezydenta, 
jako urzędujący Wicewojewoda. Rozpo­
czął on swoją pracę w administracji pań­

stwowej jako kierownik działu finansów 
komunalnych \V Głównym Urzędzie Sta­
tystycznym.

Stanowisko swoje otrzymał p. Dro ja­
nowski nie przez nacisk, lecz przez swo>- 
bodną decyzję Rady miejskiej".

Przemówienie wicemin. Korsaka wo­
bec wyrobionego zdania społeczeństwa o 
tej sprawie — nie wymaga komentarzy.

’ Na marginesie 
rzeczywistości.

Na tle ogólnej bied!}- i rosnącego cią­
gle zamierania życia gospodarczego; i kul­
turalnego, zjawisku temu towarzyszy mo­
ralny skurcz zwłaszcza u tych, którzy w 
takiej atmosferze czują się jak ryba w wo- 
szie. Stąd specjalne określenie „sanacji 
moralnej", walczącej z nieprawością mi spo 

’*sobem wypróbowanym — klin klinem... 
Podobnie jak zwalcza alkoholizm ten, któ­
ry go najwięcej pije — niszczy alkohol. 
W ten też sposób realizuje się obecnie 
naczelne hasło rewolucji majowej — za- 
tiużo nieprawości...

Przeżywaliśmy też niedawno okres 
gwałtownej kampanji politycznej, która z 
ust „autorytatywnych" czarno na białem 
wykazywała, że winą wszelkiej obecnej 
meaóli jest demokracja, sejmokracja, kon­
stytucja, ślabowane portki i tern podobne 
„uczone" określenia wszystkiego, co było 
przed' błogosławionym majem.

Za pięć ostatnich lat, z tych wszyst­
kich fanaberji przedmajowych nie został 
kamień na kamieniu. Pomajowa rzeczywi­
stość zmiotła te „przestarzałe" pomysły, 
pozostawiając jediynie puste i bez treści 
■formy, które radosna twórczość zapełnia 
przerażającą treścią. Okazało się tylko, 
że te zmiany ustrojowe niczego nie popra­
wiły, przeciwnie im głębiej sięgają, jest 
jakoś coraz gorzej...

Ostatnio na sejmowej komisji konsty­
tucyjnej odezwały się na temat przyszłe­
go ustroju dwa głosy kresowe. Jeden fa­
szystowski, pochodził ze Lwowa, głoszony 
przez mało znanego reprezentanta nasze­
go miasta, niejakiego Mękarskiego, drugi 
z północnego Wilna, reprezentowany 
przez p. Mackiewicza, który wyśpiewywał 
hymny pochwalne na cześć majestatu kró­
lewskiego. Jak widzimy, ci sanacyjni „re­
prezentanci ludu" nie mają w tej chwili 
innych trosk.

P. Mackiewicz wygłosił nawet pło­
mieni! ąmowę na cześć królów i cesarzy, 
widać napatrzył się na zbawienne^ rządy 
carskie, a ideałem był mu najjaśniejszy 
pan Franciszek Józef I.

Nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę, 
jakieto ideały grasują w obozie rewolu­
cji pomajowej, która ma odwagę nawiązy­
wać do tradycji walk o niepodległość. I 

W p. Mackiewicz bowiem, a p. Mękarski ta­
kże, wywodzą swój rodowód politycznej 
egzystencji z powstańczych walk o niepo­
dległość i z organizacji bojowej P. P. S.

Wprawdzie podlobno cesarze wywo­
łali ostatnią rzeź światową, która zmiotła 
ich trony, ale to nie zaciemnia obrazu 
„ideowego" piewcom dzisiejszej polskiej 
rzeczywistości. Wszak bat jest sztanda­
rem, a nie tak przecież dawno takim in­
strumentem była nahajka. Gzem zaś sko­
rupa za młodu nasiąknie...

Mimo to wszystko jesteśmy najbar­
dziej demok ratyczne m państwem, bo i 
konstytucja nie została zniesiona i parla­
ment, pochodzący z najbardziej demokra-

WARSZAWA, 19 stycznia (tel. wL). 
W dniu wczorajszym na posiedzeniu sej­
mowej komisji budżetowej obradowano' 
nad budżetem ministerstwa spraw wojsko­
wych. Referował pos. Polakiewicz (BB).

W bieżącym budżecie najważniejszą 
jest sprawa motoryzacji oddziałów woj­
skowych oraz zaopatrzenia ich w broń 
pancerną, w przyszłym zaś rozwój lotnic­
twa i marynarki wojennej. Budżet mini­
sterstwa zmniejszony zosiał o 7,600.000 
zł. co wynosi 0.9 proc. budżetu. Wysu­
wany projekt jednorocznej służby woj­
skowej w Polsce dałby pod względem 
finansowym zwiększenie wydatków Min. 
spraw wojsk, w ciągu 5 lat o 2,500.000 
zł., zaś w (następnych latach po 200,000.000 
złotych (?).

Referent omawia następnie sprawę u- 
mów licencyjnych z fabrykami samocho­
dów *— Sauerem i Fiatem.

LI mowa z Fiatem wyklucza od po­
czątku, zaś z Saurerem od sierpnia 1932

import samochodów do Polski z fabryk 
macierzystych. Samochody wyrabiane w 
kraju, polskie Fiaty i polskie Sauery ko­
rzystać będą z licznych przywilejów.

W dyskusji pos. Arciszewski (KI. N.) 
oświadczył, że Klub Narodowy nie będzie 
zgłaszał żadnych poprawek, gdyż wobec 
obecnego systemu załatwiania spraw w 
Sejmie przez B. B. — wszelkie wnioski 
i poprawki stają się niepotrzebne.

Najw. Izba Kontroli w sprawozdaniu 
za r. 128—29 Ópowiadia, że wojsko zaku­
puje pewne artykuły w wytwórni państwo 
wei po cenie znacznie wyższej od ceny 
rynków prywatnych.

Następnie mówca stwierdza, że gen. 
Konarzewski rozdzielił 7 i pół miljona 
złotych na remuneracje dla oficerów.

W prasie opozycyjnej wszystko co 
tyczy wojska jest konfiskowane. Społe­
czeństwo nic nie wie, co się dzieje w woj­
sku.

Żądanie zerwania stosunków polit.
z Polską.

WARSZAWA, 19 stycznia (tel. wł.). 
Zainteresowanie się wyrokiem brzeskim 
zagranicą jest olbrzymie. Prasa poświęca 
mu wiele uwagi. W ostatnich dniach w 
dziennikach paryskich w „La Yolontaire" 
oraz w dzienniku „La Republiąue" uka­
zały się dwa artykuły utrzymane w nad 
wyraz ostrym tonie. Dziennik „La Yolon­

taire" domaga się od rządu francuskiego 
natychmiastowego zerwania układów poli­
tycznych z Polską. Artykuł w „La Re­
publiąue" wypowiada się również przeciw­
ko utrzymaniu przymierza z Polską.

Należy zaznaczyć, że oba te dzienniki 
do ostatnich niemal" dni były Polsce przy­
jazne.

Najtańsze źródło zakupu aparatów 
radiowych oraz części składowych

2 lamp. aparat sieciowy z głośnikiem Zł. 220 
Komplet detektor. . . . . . . .  Zł. 20
Głośnik detektorow y.............................. Zł. 18
S łu c h a w k a .............................................. Zł. 10

Naprawa i magnesowanie głośników i słuchawek po cenie najniższej. 
Fachowa usługa. — — Porady bezpłatne. “RB

Leon i Henryk APPELLw6w-Leglondw 1
i ■ !■■■■■ nu    mn ' —i...........  .....

tycznej ordynacji wyborczej, „obraduje", 
wszak na procesie brzeskim udowodnio­
no, że dyktatury w Polsce nic ma. Twier­
dził to przecież sam prokurator, a sąd' 
wydał wyrok.

„Nie w kancelarji adwokackiej mece­
nasa Liebermana, ani w lokalu parlamen­
tarnym prezesa Witosa płonęło nic ga­

snące światło wiary w Polskę — woła 
niedzielna „Gazeta polska", organ puł­
kowników — ale jak daleki promień la­
tarni morskiej nieustającem wezwaniem 
wołało ku krajowi z wieżyc Magdeburga".

Woła ijdziś jeszcze ta wiara w naród 
idiotów...

P. Składkowski chciał 
sprowadzić do Sejmu... 

armatę.
Na zarzuty odpowiadał wiceminister 

spraw wojskowych, gen. Składkowski, któ 
ry zajął się głównie gospodarczą stroną 
dyskusji i przy tej okazji urządził lekcję 
poglądową dla posłów. Wprowadził do 
Sejmu cały skład1 Inundurów, butów, tor­
nistrów, owijaczy, pościeli i bielizny żoł­
nierskiej, koców, aparatów fotograficznych, 
instrumentów optycznych, spadochronów 
i sprzętu radjowego i demonstrował to 
wszystko przy pomocy kilku oficerów.

Niebywałą sensację wzbudziło wkro­
czenie na" salę komisyjną, jednego z ofice­
rów w kostjumie t. zw. nurka powietrzne­
go, a więc w hełmie opatrzonym słu­
chawkami i z iańteną na bambusowym ki­
ju w ręku. P. Składkowskiemu jednak to 
wszystko nie wystarczyło, bo w przemó­
wieniu m. in. oświadczył: Nie mogłem 
Panom przedstawić wyrobów taborowych, 
bo zajęłyby dużo miejsca. Marzyłem, że!- 
by tu zajechać z haubicą 100 mm. i po­
stawić ją pod oknem, ale nie byłem pew­
ny., jakie to wywrze wrażenie; tak sarno 
chciałem dostarczyć karabiny maszyno­
we ciężkie i ręczne. Muszą mi więc Pa­
nowie wierzyć na słowo...

Budżet ministerstwa spraw wojsko­
wych przyjęto w drugiem czytaniu.

Jutro wejdzie pod1 obrady budżet mi­
nisterstwa przemysłu i handlu.

Wielka pożyczka
francuska  dla C zechosłow acji1

WARSZAWA, 19 stycznia (tel. wł.). 
Francuski minister skarbu z polecenia pre­
miera Lavala złożył w parlamencie; pro­
jekt ustawy o udzieleniu Czechosłowacji 
pożyczki w kwocie pół miljarda franków.

Pozatem w Paryżu prowadzone są ro­
kowania z przedstawicielami banków pry­
watnych oraiz z gubernatorem Banku Frań 
cji w celu udzielenia pożyczki Jugosławji 
w kwocie 368 miljonów franków. Nie jest 
wykluczone, że w pożyczce tej wezmą u- 
oział banki angielskie.

„ABC" dbnosząc o tern, przypomina, 
że jest to już trzecia z rzędu pożyczka, 
udzielona w ciągu ostatnich lat Jugosła­
wji. Ponadto kapitały francuskie są na 
wielką skalę inwestowane w Bułgarii i 
Rumunji.



*
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Śledztwo - czy katownia?
Jak już donieśliśmy, wczoraj rozpo­

częta się rozprawa przeciwko 3 funkcjo­
nariuszom policyjnym — Władysławowi 
Wojciechowskiemu, przodownikowi P. P.. 
Antoniemu Kowalczukowi, st. post. PP, i 
Rudolfowi Rado, przodownikowi PP.

Oskarżenie wnosi Józef Dennenbaum 
r. Lewin działający przez adwokata dr. 
Axera.

Sprawa, wedle aktu oskarżenia, przed 
stawia się następująco:

We 'wrześniu 1930 r. policja lwowska 
aresztowała wiele osób pod zarzutem agi­
tacji komunistycznej oraz udziału w mor 
derstwie popełnioncm rzekomo na tle po- 
litycznem. Chcąc uzyskać dowody przeciw 
aresztowanym, oskarżeni chwycili się strasz 
liwych metod — katowania aresztowanych

Jedna z aresztowanych 19-Ietnia StiP 
terówna m. in. w ten sposób opisuje mq- 
tody w śledztwie wobec niej stosowane:

„W dniu mego aresztowania o północy 
sprowadzono mnie do małego pokoju na 
piętrze, na progu zarzucano mi koc na gło 
wę, rozebrano do naga, poczem wywiać 
dawcy przymocowali mnie do ławki skó- 
rzanemi pasami i narzucili na mnie mokre 
prześcieradło, Wojciechowski siadł mi na 
plecach a inni poczęli mnie okładać sprę- 
żynowemi trzcinami na piętach. Po kilka- 
krotnem mdleniu przestalii m,nie bić i przy 
nieśli wiadro z jakąś brudną wodą, do kto 
rej włożyli mi nogi. Potem wywiadowcy 
Wyszli z wyjątkiem Wojciechowskiego i 
jeszcze dwóch innych. W. kazał mnie, wciąż 
jeszcze nagiej, biegać po pokoju, a gdy 
ja nie uczyniłam tego kłuł mnie trzcinką 
po udach, grożąc:

„Czekaj, ...czę cię, że cię żaden chło- 
ppak nie zechce", poczem zanieśli mnie 
do łazienki. Po trzydniowej przerwie znów 
sprowadzono mnie do tego samego pokfoflu 
i bito po całem ciele. Trzecim razem spro­
wadzono mnie do tej samej katowni, wy ­
wiadowcy zakneblowali mi usta, przymo­
cowali do krzesła i wepchnęli do nosa dwie 
rurki połączone z butelką napełnioną ja­
kimś dziwnym płynem. Po krótkiem wcią 
ganiu nosem tej Wody, co musiałam uczy­
nić z powodu zakneblowania ust — stra­
ciłam przytomność. Potem dostałam ata 
ków nerwowych, wskutek czego na po­
lecenie lekarza odesłano mnie do szpitala 
więziennego, ale dopiero w dwa dni po 
tern • poleceniu. W trakcie znęcania się 
nademną, wybito mi kilka zębów, a w naJ 
stępstwie tych tortur doznałam rozstroju 
nerwowego".

W ten sam sposób opisują tortury Wło 
dzimierz Szajan, M. Jeckel, Salomon Um- 
schweif i Tadeusz Gay, którego tak ska­
towano, że doznał rozstroju nerwowego 
i musiano go odesłać na oddział psychja- 
tryczny szpitala państw, we' Lwowie.

Wymieniony na wstępie Dennenbaum 
r. Lewin po aresztowaniu został pobity-, 
przez oskarżonych, przyczem bito go pał­
kami po głowie, twarzyj i plecach.

W kilka dni później zaprowadzono go 
do pokoju na piętrze, gdzie go już oczej* 
kiwali oskarżeni, a sprowadził go tam wy­

wiadowca nieznanego nazwiska. Wójcie 
chowski zadał Dennenbaumowi kilka pytań 
a gdy nie otrzymał określonych odpowie­
dzi zagroził, że „mu tutaj życie odbiorą" 
a następnie wywiadowca nieznanego nazwi 
ska położył go na „kobyłkę" przywiązał 
go, zrzucił mu trzewiki, nałożył mokre 
szmaty na nogi. Wojciechowski przykrył 
go kocem, a Kowalczuk i Rado bili prę­
tami

trzcinowemi po piętach.
Ten wywiadowca, który go sprowadził, 
włożył mu między palce metalowe prę­
ciki i ściskał rękoma palce, a W. bił go
kułakiem po głowie. Ten sam proceder po 
wtórzono jeszcze raź i kontynuowano tak 
długo, aż pokrzywdzony wyprosił się od 
dalszego bicia przyrzeczeniem, że naz&* 
jutrz wszystko zezna tak, co i jak o<lf 
niego chcą. $

O torturach tych dowiedziała się ro­
dzina Dennenbaum^ i doniosła o tern pro 
kuratorowi. Wdrożone dochodzenia umo­
rzono.

Na skutek zażalenia Sąd apel. przyznał 
Dennenbaumowi prawo posiłkowego oskar 
żenią, w wyniku którego wczoraj odbyła 
się rozprawa.

Dodać należy, że oględziny lekarskie 
dokonane na Dennenbaumowi po 14 dniach 
wykazały zasinieć długości 10 cm. szero­
kości 2 cm, powodujący naruszenie zdro­
wia.

Wszyscy oskarżeni wypierają się winy.
Przesłuchani wczoraj świadkowie o- 

skarżenia potwierdzili zarzuty stawiane o- 
skarżonym.

Rozprawę odroczono na czas nieogra­
niczony.

we Francji.
Zamach czy przypadek ?

Na linji kolejowej Paryż—Calais, opo­
dal stacji Saint Juste (80 km. odi Paryża) 
nastąpiła — jak wczoraj 'donieśliśmy — 
straszna katastrofa. Na zwrotnicy paro­
wóz wyskoczył z szyto i jwraz z czterema 
oderwane mi wagonami potoczył się kil­
kanaście metrów po torze i wpadł na 
dom kolejowy.

Pozostałe wagony spiętrzyły się w 
olbrzymi stos żelaziwą i połamanych de­
sek. Dom uległ częściowemu zniszczeniu.

W domu tym znajdowało się trzech 
kolejarzy, którzy ponieśli ciężkie rany.

Akcja ratuinkowa była niezmiernie 
trudna wobec panujących ciemności i u- 
lewnego deszczu. Z pod! gruzów wydoby­
wa ł)r się jęki konających’ i rozpaczliwe wo­
łania o pomoc. Jak się okazało, na zwro­
tnicy oderwały się od! pociągu wraz z lo­
komotywą dwa wagony klasy trzeciej, je­
den wagon klasy drugiej i jeden 'mie­
szany. '

Z pierwszą pomocą ofiarom pośpie­
szyli ocaleni pasażerowie i kolejarze.

O godzinie 1-szej w nocy wydobyto 
z pod gruzów 8 zabitych i 12 ciężko 
rannych.

Dopiero później nadszedł z Paryża 
pociąg ratowniczy, którego dfrużyna przy 
pomocy reflektorów rozpoczęła prace. — 
Wiytiobyto- 10 zabitych, 21 ciężko rannych, 
pozatem kilkunastu osobom, lżej rannym 
udzielono pomocy.

Na małej stacyjce Saint Juste dzieją 
się rozpaczliwe sceny. Kobiety i dizieci 
głośno wzywają mężów i ojców. Zwłoki 
ofiar katastrofy spoczywają w pokoju za­
wiadowcy. j

Niektóre zwołki są tak zniekształco­

ne, że nie można ustalić ich tożsamości.
Początkowo przypuszczano, że przy­

czyną katastrofy było pęknięcie osi w je- 
dlriym z wagonów. Jednak — jak podaje 
prasa francuska — komisja techniczna, 
która przybyła do Saint Juste o godzinie 
4-tej nad ranem, ustaliła, że zwrotnica 
była przepiłowana. Światitozą o tern śla­
dy pilnika.

Miejsce katastrofy obstawiła nad ra­
nem żandarmerja. Osoby obce nie są do­
puszczane, śledztwo trwa.

F •

Oficerowie skazani za nadużycia.
Wczoraj w okręg, sądzie wojskowym' 

w' Poznaniu ogłoszony został wyrdk w 
procesie o nadużycia przy przetargach 
koni wojskowych. Proces toczył się old 
szeregu tygotiini. Główny oskarżony por. 
Łoziński, który był kierownikiem referatu 
remontów przy DOK. Poznań został ska­
zany na trzy lata więzienia, wydalenia z 
wojska i 3.000 zł. grzywny, w razie zaś 
niezapłacenia na d-alsze sześć miesięcy' wię 
zienia. Por. ""Rożnowski z 15 p. uX. został 
zasądzony na sześć miesięcy więzienia i 
wydalenie z wojska. Pozostali oskarżeni 
rtm. Kapuściński, rtm. Łabędżki i mjfr. 
Meissner uznani zostali winnym jedynie 
występku naruszenia przepisów o służbie 
i skazani na areszt odi 1 dó 3 tygodni.
K o m isa rz  K asy  chorych  s k a ­
zan y  z a  k ra d z ie ż e  i ła p ó w k i. *

Z Brześcia n. Bugiem donoszą: Ogło­
szono tu wyrok sądto okręgowego, skazu­
jący na dwa lata więzienia b. komisarza 
Kasy chorych w Pińsku, oskarżonego o 
popełnienie szeregu kradzieży, nadużyć o- 
raz łapownictwo.

KAWA sRIEDLA
Czechy n ie  w y d ały  je sz c z e  

U kraińców  P o lsce .
Wiadomość warszawskich pism, jakoby! 

Ukraińców aresztowanych przed kilku dnia-' W 
mi w Czechosłowacji, przy transportowani 
już do Lwowa, nie odpowiada prawdzie.

KURS DOLARA.
WARSZAWA, 19 stycznia (tel. wł.).. 

Dziś w obrotach prywatnych kurs dolara 
wynosił 8.94.

Jeszcze o pros
WARSZAWA, 19 stycznia (tel. wł.). 

Komplet sądzący w procesie brzeskim — 
przystąpił tib opracowania szczegółowego 
protokołu rozprawy oraz motywów wy­
roku. '

Sędzia Leszczyński, który jak wiado-

:esle brzeskim.
mo zgłosił votum separatum za uniewin­
nieniem wszystkich oskarżonych w tym 
procesie, opracuje obszerne uzasadtoienie 
swego stanowiska.

Ogłoszenie motywów nastąpi w ciągu 
miesiąca marca.

Przed sporem
WARSZAWA, 19 stycznia (tel. wł.). 

Odmowna odpowiedź rządu japońskiego, 
na ostatnią propozycję ZSSR. w sprawie 
podjęcia rokowań o zawarciu paktu o niea­
gresji, wywołała na Kremlu wielkie' wra­
żenie. Po otrzymaniu wiadomości o nega­
tywne m stanowisku rządto japońskiego wo­
bec propozycjii sowieckiej, odbyła się na-

Japonii i ZSSR.
rada członków biura politycznego partji 
komunistycznej pod przewodtoictwem Sta­
lina.

Wrażenie odipawiedźi Japonji jest tern 
większe, że liczono się, iż przez zawarcie 
paktu z Japonją, uda się wstrzymać dalszą 
ofenzywę wojsk japońskich w Mantiżurji.

„Kalendarzyk
M łodego Robotnika11

wydawnictwo Komitetu Centralnego 
Organizacji Mołtilzieży T. U. R., jest je- 
tiytiym kalendarzykiem robotniczym.

Cena egzemplarza 60 groszy.
Kalendarzyk posiada bogatą treść in­

formacyjną z dziedziny prawa robotnicze­
go, żyda Org. Młiodz. T. U. R., sportu 
robotniczego, wskazówki praktyczne co 
Czytać, wiadomości krajoznawcze, wska-

zówki organizacyjne, dane liczbowe o 
Polsce, położeniu klasy robotniczej w kra­
ju i zagranicą.

Kaleinidlarzyk znaleźć się powinien w 
ręku każdego działacza robotniczego.

Zamówienia zgłaszać: Komitet Cen­
tralny Org. Młódź. T. U. R., Warszawa, 
Warecka 7, konto P. K. O. Nr. 17.333, 
^Księgarnia Robotnicza", Warszawa, Wa­
recka 9, oraz db wszystkich Organizacji 
Młodzieży T. U. R. Przy zamówieniach 
ponad1 10 eg z. rabat. Wysyłka tylko za 
zaliczeniem pocztowem.

Jak świat się rozbraja ?
Wojska franueskie zwyciężają w Marokko ?

Z Paryża donoszą: Ośm bataljonów 
kolonjalnych wojsk francuskich zakończy­
ło Operację przeciwko południowej 'czę­
ści Maroka. Wojska francuskie zajęły oa­
zę Tafilalet, która dbtychczas znajdowała 
się pod władzą wojowniczych plemion a- 
rabskich, nie podlegających władzy fran­
cuskiej. i

Rezultatem operacyj jest zajęcie ob­

szernego kraju w południ ow-em Maroko, 
'który liczy ponad! 30.000 mieszkańców.

Straty wojsk francuskich podczas tej 
operacji są niewielkie. Jeden ofider i 10 
żołnierzy kolorowych zostało zabitych, 3 
żołnierzy zostało rannych.

Oaza przed zajęciem została zbom­
bardowana przez samoloty.

7 bandytów
stanie przed sądem doraźnym.

W Radtoiowie, po.w. brodzkj, ostatnio 
szajka bandycka napadła na karczmę 
Chaima Halperna. Gtily Halpern zabary- 
kadbwał się, bandyci oddali do wnętrza 
domu przez drzwi i okna szereg strza­
łów. Jetitoa z kul ugodźiła żonę Halperna 
w skroń, ciężko ją raniąc.

Bandyci spłoszeni przez sąsiadów 
zbiegli, przyczem po drodze zrabowali pa­
rę koni, u fniejakjego Wasyla Kisia. Ucie­
kająca szajka natknęła się na posetrun- 
kowego Szczuryka, do którego oddała kil­
ka strzałów chybionych. Posterunkowemu 
po otidlaniu kilku strzałów udało się od­
bić konia.

Przeprowadzono podówczas obławę, 
która doprowadziła do ujęcia niektórych 
członków tej szajki, a mianowicie Włady­

sława Hawryluka, Władysława Stepimszy— 
na, Jana i Stanisława Grabów. W dtoiu 
wczorajszym zaś po krwawej walce z po­
licją cała szajka została zlikwidowana. — 
(Mianowicie herszt szajki Sitarz i jego 
brat Antoni Sitarz ukryli się w domu 
swych spólników Ślepków w Sucho- 
doła-ch. Gdy policja otoczyła dom, zbrod­
niarze zaczęli się ostrzeliwać, a Piotr Si­
tarz wyskoczył przez okno i usiłował 
zbiec.. Na skutek jedtoak salwy poliqi padł 
trupem na miejscu. Wszyscy inni zbrod­
niarze, znajdtojący się w domu, widząc 
śmierć herszta — poddali się. Zbrodnia­
rzy odistawiono niezwłocznie do sądu.. Sta­
ną oni niebawem przedł sądem doraźnym 
za rabunki, dbkonane z bronią w ręku.

n u  j m o r t r .
Śmierć w skutek  zaduszen ia .

u

Rabin „cudotwórca" czyli tzw. „cadyk" 
z Góry Kalwarji Abraham Alter wczoraj 
pociągiem odchodzącym o godz. 15 min. 55 
wyjeżdżał z Warszawy, udając się w po­
dróż do Palestyny. Towarzyszył mu jego 
„ad juta nt" Majer Lewin, ponadto liczny 
orszak jego „dworu".

Już na godzinę przed odejściem po­
ciągu zapanował na dworcu Głównym nie­
słychany tłok. W kasach i automatach 
zabrakło biletów peronowych. Delegowany 
oddział policji z trudem dawał sobie radę.

Cadyk po przybyciu na dworzec został

przeprowadzony przez boczne wejście dc 
osobnego wagonu salonowego.

W chwili kiedy cadyk ukazał się w 
oknie wagonu, tłum naparł z taką siłą, że 
zadusił na śmierć 64-Ietniego Majera Szub - 
mana, Warszawa, Nowolipie 12.

Zazijaczyć należy, że każdy ze zgro­
madzonych, nie mogąc osobiście pożegnać, 
cadyka, chciał bodaj dotknąć wagonu, by 
w ten sposób uzyskać jego błogosławień­
stwo. Stąd powstał tak niebywały ścisk i 
w wyniku tragiczna śmierć starca.

i • ; f

* *



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 15 z dnia 20 stycznia 1932.

OLSZA.

Projekt prawa małżeńskiego.
Stanow isko Kościoła.

i i .
„W pasterskiej trosce o dobro dusz" 

episkopat polski w swojern orędziu z dn. 
•l!0e listopada 1931 r. uważa kompromi­
sowy i w samej rzeczy zacofany projekt 
komisji kodyfikacyjnej za niezgodny z kon­
stytucją. Biskupi opierają się na brzmie­
niu art. 114 konstytucji, w którym mię­
dzy innemi powiedziano, że kościół rzym­
sko - katolicki rządzi się własne mi pra­
wami.

Z postanowienia tego p. St. Stroński 
dedykuje: „Kościół jest zespołem wier­
nych. vA' zatem wszystkich katolików obo­
wiązuje prawo małżeńskie kościelne, czyli 
sakrament małżeństwa. Wprowadzenie ta­
kże dla katolików ślubu mekościełnego 
czyli obejście sakramentu jest oczywistem 
narzuszeniem rządzenia się kościoła wła­
snymi prawami, czyli pogwałceniem kon­
stytucji".

Czytając powyższe słowa żałować trze 
ba. że p. St. Stroński jest prawnikiem i 
naukowcem. Bo niestety dla kleru i ta­
kich interpretatorów konstytucji jak p. 
Stroński konstytucja polska zna jeszcze 
inne postanowienia. I tak stanowi art. 3: 
„Zakres ustawodawstwa państwowego o- 
bej mu je stanowienie wszelkich praw pu­
blicznych i prywatnych1 i sposobu ich wy­
konania". Artykuł 111: „Wszystkim oby­
watelom poręcza się wolność sumienia i 
wyznania. Żaden obywatel nie może być 
z powodu swego wyznania i przekonań 
religijnych ograniczony w prawach, przy­
sługujących innym obywatelom". Arty­
kuł 112: „Wolności wyznania nie wolno 
używać w sposób przeciwny, ustawom. 
Nikł nie może uchylać się od spełnienia 
obowiązków publicznych z powodu swoich 
wierzeń religijnych. Nikt nie może być 
zmuszony rwo udziału w czynnościach lub 
obrzędach religijnych, o ile nie podlega 
władzy rodzicielskiej lub opiekuńczej".

Kto chce należycie zrozumieć po­
szczególne przepisy prawne musi z ko­
nieczności przy interpretacji uwzględniać 
zawsze wszystkie przepisy danej ustawy 
czy rozporządzenia. Jest to zasada po­
wszechnie znana i stosowana — niestety 
jednak nie przez kler i p. St. Strońskiego. 
I dlatego dochodzą oni do wnicssków, któ­
re doprawdy trudno traktować poważnie.

Bo też rozumowanie episkopatu i p. 
Strońskiego prowadzi nas do rezultatów 
wprost absurdalnych. Prawo kościelne jak 
każde inne ulega zmianie. Teoretycznie 
niema żadnych przeszkód, by kościół nie 
wszedł na drogę poddawania i innych 
dziedzin prawnych swojej kompetencji. A 
wtedy ? Przypuszczam, że nawet p. St. 
St. Stroński cofnąłby się szybko z zaję­
tego obecnie przez siebie stanowiska. Jak 
więc należy w związku z innymi przepi­
sami rozumieć odnośne postanowienie ar­
tykułu 114 konstytucji.

Dla każdego nieuprzedzonego posta­
nowienie to może mieć tylko jedno zna­
czenie. Oznacza ono pozostawienie kościo­
łowi swobody w urządzaniu swych sto­
sunków wewnętrznych. Przez umieszcze­
nie tego przepisu państwo) wcale nie zo­
bowiązało się naginać swoich norm do 
postanowień kościoła, ani też tembardziej 
nie zobowiązało się dó ograniczania swo­
jej kompetencji w zakresie ustawodawstwa 
i sądownictwa. Przeciwnie, jak wynika nie 
dwuznacznie z cytowanych wyżej artyku­
łów konstytucji, państwo zobowiązało się 
wobec obywateli do szanowania wolności 
ich sumienia i Wyznania, do nieograńicza- 
nia ich w prawach z powodu przynależ­
ności db pewnego wyznania i przekonań 
religijnych — zobowiązało się nie zmu­
szać ich do udziału w czynnościach lub 
obrzędach religijnych. Wobec tego, że 
każdy katolik ma przy zawieraniu mał­
żeństwa i wogóle w sprawach małżeń­
skich otwartą drogę uczynić zadbść rów­
nież przepisom religijnym (wszak nikt 
tego katolikom nie zakazuje), projekt po­
zostaje w zupełnej zgodżie z konstytu­
cją nawet tak reakcyjną, jak obecna. Po­
gwałceniem konstytucji byłoby zastoso­
wanie się państwa db rad i postulatów 
Kościoła i takich gmatwaczy jak p. St. 
Stroński. '

Ale nie tylko częściowemu zresztą 
wprowadzeniu przez projekt ślubów cy­
wilnych wydał kościół bezwzględną wal­
kę.

Cięższym bodajże kamieniem obrazy 
są dla kościoła te postanowienia proje­
ktu, które umożliwiają w pewnych bardzo 
wyjątkowych wypadkach rozejście się mał­
żonków. 'Wprawdzie według propozycji

komisji kodyfikacyjnej rozwód w praktyce 
będzie wypadkiem conaj mniej rzadkim, 
kościół staje dio walki o samą zasadę.

Zostawiając sobie omówienie argu­
mentów przeciwników instytucji rozwodu 
Bo artykułów następnych, chcę w tern 
miejscu jedynie podkreślić dwa fakty.

Pierwszy z dziedziny historji: niero- 
związalność małżeństwa została sformuło­
wana przez kościół jako dogmat tibpiero 
na soborze trydenckim w r. 1545.

A drugi ? To fakt istnienia w obecnie 
obowiązującym kodeksie kanonicznym 
przepisów, które znają instytucję rozwodu.

I tak współczesne katolickie prawo 
kanoniczne dbpuszcza rozerwania mał­
żeństwa : a) w razie niespełnienia mał­
żeństwa fizycznie, jeżeli tylko jedjein z mał- 
ożnków złożył uroczystą profesję zakon­
ną, b) w razie niespełnienia małżeństwa 
fizycznie, jeżeli rozwodu żądają zgodnie

małżonkowie, a nawet wbrew woli je- 
dtoego z nich, o ile stolica apostolska 
udzieli dyspenzy z powodów, które nie 
są z góry określone, a które uzna za 
słuszne, c) nawet w razie spełnienia mał­
żeństwa fizycznie, jeżeli zawarte było mię- 
izzy niechrześcijanami, z których jeden, 
pr żyją wszy potem chrzest, wstępuje w no­
wy związek małżeński (jest to t. zw. przy­
wilej Pawłowy).

Ciekawe i tembardiziej pouczające, 
że 1. według nauki kościoła i canonu 
1012 kodeksu kanonicznego sakrament 
małżeństwa stanowi sama umowa małżeń­
ska, a nie dopiero fizyczne spełnienifci 
małżeństwa oraz 2. że według kościoła 
żaólne małżeństwo (a więc nawet mał­
żeństwo nie katolickie i co więcej nie! 
chrześcijańskie) nie może być rozwiązane1.

Dziwną jest zaiste „niewzruszoność 
zasad" kościóła.

jr e

L O Z K A
m etalow e, m osiężne, 
niklow e, d z i e c i n n e ,  
s ł u ż b o w e  i t. p.

po cenach bajecznie niskich począwszy od zł. 2T—, 45*— za łóżko 
metalowe,^lakierowane z siatką sprężynową kanadyjską z gwarancją 

za trwałość 15 lat i dłuższa.

WÓZKI
k u p i s z

d z i e c i n n e
po cenach ś c iś le  fabrycznych  
w  now o-otw artym  m agazynie
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ŁOZEK METALOWYCH
LWÓW, GRÓDECKA 54

T E L E F O N  1 1 - 7 0

BUKARESZT. Dnia 12 stycznia dorę­
czono prasie tutejszej oficjalny komunikat, 
który powiadia, że przy pierwszem spotka­
niu się pełnomocników Rumunji i Sowie­
tów, delegat Rumunji wręczył przedstawi­
cielowi Sowietów wniosek r żądli rumuń­
skiego, zawierający projekt paktu o niea­
gresji. Na następnem posiedzeniu przjeti- 
stawiciel Sowietów przedłożył kontrwnio- 
sek. Na trzeciem posiiedztóniu delegat so­
wiecki zaproponował różne formuły, na 
które rząd rumuński nie mógł się zgodżić.

Z komunikatu tego wynika, że przy­
puszczenia optymistyczne, iż rokowania nie 
będą napotykały na przeszkody, okazały 
się mylne. Główną rolę odgrywa tu kwe-

SPECJALNE 792
WĘDLINY

WIEPRZOWE
W nowo otworzonym sklepie detalicznym 
przy ul. Sobieskiego 2 (róg pl. Marjackiego)

ANM IISY

Besarabia, jako punkt sporny.
stja zabezpieczenia granicy bessarabskiej 
przed) atakami Sowietów. Rumimja wpraw­
dzie świadoma jest tego:, że Sowiety nic 
mogą formalnie uznać przynależności Bes­
sa rabji do Rumunji, ale tibmaga się, aby 
Obecna granica rumuńska cała chroniona 
była przed! agresją sowiecką, tj. aby pakt 
o nieagresji rozciągał się na cały teren, 
znajdujący się w granicach dzisiejszej Ru- 
miHiji. Natomiast Sowiety w swym projek­
cie i wstępie dlo paktu chcą wykluczyć 
Bessarabję, ponieważ przynależności jej 
do Rumunji nie uznały, albo też kwestję 
bessarabską chcą oddać do postępowania 
rozjemczego komisji mieszanej, — która 
w myśl paktu utworzona ma być dla za­
łatwiania wszystkich kwestyj spornych. — 
Rumimja jest zdania, że kwestja besarab- 
ska nie może być rozpatrywana w wspom­
nianej komisji mieszanej, zaś Sowiety twier 
tezą przeciwnie.

la Iriie m i n i .
MONOPOL IMPORTU KAWY I KA­

KAO.
Pogłoski o wprowadzeniu w Polsce 

wśród1 innych monopolów, również mo­
nopolu importu kawy i kakao potwier­
dzają się całkowicie. Sprawą tą zajmuje 
się specjalna komisja, powołana, przy Min. 
przemysłu i handlu. Realizacja tych pro­
jektów ma nastąpić w najbliższej przy­
szłości.

GDZIE KUCHAREK SZEŚĆ...
Sprawą uzdrowienia finansowego rol­

nictwa zajmują się obecnie komisje wzgl. 
komitety przy: Prezydium Rady Mini­
strów, Ministerstwie Rolnictwa, Minister­
stwie Skarbu, Ministerstwie Sprawiedli­
wości i wreszcie przy Ministerstwie Pracy 
i Opieki Społecznej. Wkrótce ma być po­
wołana jeszcze specjalna komisja kredyto­
wo - bankowa. Razem komisji siedem.

DAWNIEJ A DZIŚ.
„Gazeta handlowa" zamieszcza nastę­

pujące, charakterystyczne dla obecniej ery 
„radosnej twórczości" spostrzeżenia swe­
go warszawskiego współpracownika.

Nadmienić trzeba, że „Gazeta han­
dlowa" jest pismem na wskroś lojainem 
i z „opozycją" niema nic wspólnego:

„Przez Żelazną, przez tę dzielnicę, 
która huczała kiedyś setkami ładownych 
wozów, furgonów, łoskotem ciężarowych 
aut, która była pulsemf i nerwem fabrycz­
ne - handilowym, idę na ul. Leszno do 
Zakładu Mechanicznego p. B. Tomaszew­
skiego.

Na samym początku pada słowo: kry­
zys, a potem już rozmowa nabiera zwy­
kłych tonowi i refleksji.

„Oczywiście, jest bardzo źle, prze­
mysł, budownictwo, wszelkiego rodzaju 
inwestycje całkowicie zamarły, skądże# 
więc zakład mechaniczny ma czerpać so­
ki odżywcze dla swojej egzystencji. My 
przeprowadzamy przedewszystkiem re­
mont i reperacje maszyn fabrycznych, 
otóż mogę zakomunikować panu, że nie­
które fabryki unieruchamiają pewne po­
szczególne działy, jedynie z powodu zde­
molowania maszyn, których nie ma wręcz 
za co oddać dó reperaqi. Masę warszta­
tów mechanicznych uległo likwidacji, bez­
robocie jest duże, klijentlela nie wykupuje 
weksle. Redukuje się robotników, ścina 
ani pracy".

Wracam ku śródmieściu i obserwuję 
tak pospolity kiedyś ruch uliczny, gdjy 
niejednokrotnie trzeba było cżekać kilka 
minut, ażeby przedostać się z jednej stro­
ny ulicy na drugą. Dziś rzadko zaturkocze 
wóz fabryczny, rzadko przewinie się fir­
mowe auto. Ulica straciła swój nerw ży­
cia. I jeszcze jedno: co kilkanaście do­
mów, zamknięty sklep i zamalowane szy­
by7 wystawy. Znak czasu.

— Dlaczegóż to zamknięte ? — za­
pytuję go i wskazuję ruchem głowy na 
sklep.

— No „zbankrefowali" — odpowia­
da mji i patrzy na mnie takim wzrokiem, 
jakbym przyjechał conaj mniej z Austra­
lii. Także znak czasu?"

t  W  OB 50 LAT ISTNIEJĄCY ♦ 
NAJTAŃSZY •

Z A KŁ A D :
POGRZEBOWY

! t

WE LWOWIE,
UL. ORMIAŃSKA 18.

te ł .  4 6 -2 4 , 5 7 -0 0
Urządza pogrzeby sumiennie i punk­
tualnie oraz ekshumacje i wywozy 
zwłok. Trumny własnego wyrobu. 831

U wa g a :  Karawany na gumach 
i elektryką oświetlone. ♦
Ceny możliwie najniższe ! I! J

NOWE WIERCENIA W BORYSŁAWIU.
BORYSŁAW, 19. 1. (PAT). Onegtiat 

wieczorem szyb „Unictii III" własność fir­
my Limanowa w Borysławiu dbwierrił w 
głębokości 1670 metrów w rurach 5 ca­
lowych produkcję około 2 wagonów ro­
py na dobę.

ł
*
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O lbrzym ie p s k la d y  z io ia
w Himalajach?

Olbrzymie płask owzgórze T ybetu
wraz z łańcuchem niebosiężnych Hima­
lajów należy dotychczas do najbardziej ta­
jemniczych i dzięki niedostępności, naj­
mniej przez uczonych zbadanych krajów. 
Jedńym z nielicznych Europejczyków zna­
jących dobrze Tybet dzięki długim Wę­
drówkom po tym dzikim; i niedostępnym 
kraju, jest znany podróżnik angielski 
Maks Tor rei, który ogłosił ostatnio Wręcz 
rewelacyjne informacje o olbrzymich po­
kładach złota, jakie udało mu się wykryć 
w Himalajach. Oto co opowiada nieu­
straszony badiacz:

W czasie długiej wędrówki z jedne­
go klasztoru buddyjskiego do drugieggo 
zbłądziłem w labiryncie podziemnych ko­
rytarzy, wyżłobionych przed1 tysiącami lat 
przez rzekę, która następnie wyschła. Sta­
nąłem wreszcie w wie 1 kiem zagłębijełiiu, 
skąd korytarz wznosił się prawie prosto­
padle, oo świadczyło o tern, że musiał 
tu być kiedyś olbrzymi wodtospad. Przy 
wchodzeniu na prawie prostopadłą ścia­
nę pośliznąłem się i upadłem, zanurzając 
ręce w piasek, który mi się wydał nie­
zwykle ciężkim. Zapaliłem wówczas ka­
wałek łuczywa. Przy nikłem świetle pia­
sek rozbłysnął czarodziejsko - ponętną 
barwą czystego złota. Byłem oszołomiony• 
U mych stóp leżały nieprzebrane skarby. 
Rzeka, która kiediyś tędy płynęła, nanio­
sła tu warstwy czystego złota, niespoty­
kanej grubości. Poszedłem dalej wzdłuż 
łożyska rzeki. W każdem zagłębieniu na­
potykałem podobne złoża tego piasku. 
Po wypaleniu łuczywa jx>chłonęła mnię 
zupełna ciemność. Przez dwa dni jeszcze 
wlokłem się nadludzkim wysiłkiem po 
skalistem dnie dawnego łożyska rzeki, aż 
zupełnie wyczerpany znalazłem się w głę­
bokim lecz już otwartym wąwozie, gdzie 
pokrzepiłem się dżiko rosnącemi jagoda­
mi. Okolica była zupełnie niezamieszkana. 
Dopiero po tygodniu błąkania się po bez­
drożach Himalajów natrafiłem na klasztor 
buddyjski. I oto widok zamieszkanego o- 
sietila ludjzkiego był mi niezrównanie droż­
szy niż nieprzebrane złoża złotego piasku. 
Aby to zrozumieć trzeba odbyć taką wę­
drówkę jak ja i tfyjlekroć w czasie jej trwa­
nia żegnać się z życiem. Bo życie jest 
droższe od wszystkich skarbów świata.

Podobno znalazła się grupa kapita­
listów, która pragnie sfinansować eks­
ploatację złota w Himalajach, może więc 
już wkrótce te dzikie i niedostępne ur­
wiska górskie zapełnią napływający z ca­
łego świata poszukiwacze złota i przygód1.

Ili i  itozj Mliii.
ZAMOŚĆ, 19. 1. (PAT). Wczoraj w 

sąmlzie okr. zapadł wyrok przeciwko 9 
mieszkańcom Komorowa oskarżonym o 
podrabianie i jpjusżsczainie w obieg 100 Zło­
towych banknotów. Mocą wyroku skaza­
nych zostało 12 obwinionych na karę po 
B lat więzienia, 4 po 6 lat ciężkiego wię­
zienia, oraz 4 po 4 lata więzienia.

Jedna z pierwszych bojownicze! o prawa kobiet.
Przed wojną głośny był w całym 

świecie ruch angielskich kobiet - sufrą- 
żystek, organizacji, która składała się z 
kobiet wszelkich warstw i politycznych 
poglądów, a za cel sobie postawiła wy­
walczenie praw politycznych dla kobiet. 
Głośny był ruch ten dlatego, że repre­
zentantki jego imały sję wszelkich, często 
najnicsamowitszych a i śmiesznych na­
wet środków, aby icel swój osiągnąć. Ale 
znosiły też za przekonania i poczynania 
swoje represje i prześladowania. Socjali­
ści z 'Partji Pracy niezawsze solidaryzowali 
się z ich wystąpieniami, ale kobiety so- 
icjalistki w znacznej liczbie należały dó 
tej organizacji, solidaryzując się tak z ce­
lem, jak i z osobami, które za swoje 
przekonania odsiadywały karę więzień itp.

Tow. Pethlk - Lawrenice, która przy­
była niedawno do Wiednia opowiada, jak 
weszła w orbitę ruchu sufrażystek.

Dwie młode kobiety, Christabel Pank 
hurst, córka słynnej przywódczyni sufra-

zystek i robotnica Annie Kenney, posta­
nowiły pójść dio premjera Edwarda Greya, 
aby gjo.' zapytać, jak się odnosi rząd libe­
ralny do kwest]i politycznego równoupraw 
nienia kobiet. Niedopuszczone przed o- 
Micze jego, zwołały wielkie zgromadze­
nie, na którem chciały przedstawić spra­
wę; ale zgromadzenie zostało zakazane 
a obie niedoszłe mówczynie wywleczono 
ze sali i aresztowano jako kobiety „ roz­
pustne4 L Sprawa narobiła olbrzymiej wrza­
wy. Zwrócono się wtedy do p. Law ren- 
ce, jako do „córki z dobrego domu** aby 
głos zabrała, w przekonaniu, że zajmie 
stanowisko przeciw tym kobietom. Ale 
ona odrzekła, że naprzód musi się przy­
patrzeć owym „rozpustnicom**. Odwiedzi­
ła je w więzieniu i tak porwana została 
ich bezinteresownością i szlachetną od­
wagą, że oświadczyła wzruszona: „od 
dzisiaj walczyć będę przy waszym boku**.

Zrazu „dziewczyna do wszystkiego** 
w organizacji, — została tow. Lawrence

O G Ł O S Z E N I A
DOM OPAŁOWY

dla wielkiego Lwowa i okolicy Lwów, ul. 
Brajerowska 14, tel. 105.46 dostarcza węgiel 
Górnośląski z kopalń Górnośląskich oraz 
drzewo rąbane z dostaw ą do piwnic
po cenach najniższych. — Dostarcza również 
węgiel w workach plombowanych a 50 kg. 
i drzewo a 50 kg. 828

1 K U P N O  i S P R Z E D A Ż

•-Z .L

Instrumenty
muzyczne

najlepsze i pod gwaran­
cją po cenach przystę- 

' pnych tylko : 
w krajowej wytwórni in­
strumentów muzycznych

Fr. N8EWCZYK
Lwów, ul. Gródecka 2 b

tel. 25-76

fiI Z *
z ogr. odpow.

we Lwowie ul. Eouriertia i. 2.
Tel. 57-25

Bela MICHOTEH
Fabryka cukiernicza we Lwowie,

Z aśc ian ek  10, T eł. 7 9 -3 9
poleca znakomite herbatniki, keksy, pierniki, bi­
szkopty, andruty, sucharki, precelki i inne wy­

roby pierwszej jakości. 809

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz nafnowszych 
robót filetowych, R. HAFTKA, u/. Kopernika 
I7._ I. p. tel. 48-56, poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zi 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne itp. papuć z t 
wszelkiego rodzą i u na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe i t. p. obuwie 
poleca i wykonule Wytwórnia pantofli Lwów, 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary i z dostarczonego materiału. 650

WY&PRZEDAZ wysor towanych płaszczy dam­
skich i kostjumów w cenach po zł. 25.—, 
35.— do 45. -  zł. w oddzielę sirteiynowym 
fte-my JAKÓB POSAMENT. Lwów, ul. Aka­
demicka 2. (Hotel źorża). 11—33

I M E B L E  S S P R Z Ę T Y i
AN1M za K w sz  MEBLk . prayjoż u przefcoaa<u 
się, że takowe otrzvmasz aajSanuj u 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, RÓ* 
Wronowskiej. -  Firma ta sprzedała na r»ią 
dług-o terminowe, n to 2 lata. W FBI #- 
ws»eiikiej(o rimzajł. t>c cenach konkurancyi 
uych 1 Ś c i s lń  ( f i ł t ó w k i i e w c h  t S l

I 2 n  & i
ROBOTY NOŻOWN7CZE. naprawę, — niklowa­

nie narzędzi lekarskich, ostrzenie łyżew, ob­
ciąganie — szlifowanie brzytew — wykonuje 
solidnie, tanio, SCHULZ. Gródecka 147- -

848
PRAKTYKANT&A fryzjerska umiejąca manicure, 

początki ondulacji, poszukuje miejsca na do- 
końezeme praktyki. Lwów. Kleparowskr, 23, 
drzwi Nr. 8. Rybka. 3.

Inserujcie w Dzienniku Ludowym!

wkrótce jej skarbniczką, która w ciągu kil­
ku łat, potrafiła wywalczyć ,’d'la niej 25ĆL000 
angielskich funtów.

Nie został jej też zaoszczędzony los 
wielu bojowczyń w tej walce. „Siedziała“ 
pięć razy, „debiutując*4 w londyńskiem wię­
zieniu dla kobiet Holloway. Powód po­
dobny był db tego, który obie wzmianko­
wane dziewczęta wtrącił do więzienia. — 
Tow. Lawrence udało się wraz z kilku to­
warzyszkami db Asąuita z zapytaniem, czy 
uważa za sprawiedliwe, aby kobiety, któ­
re płacą pbdatki na równi z mężczyznami, 
nie miały prawa radzić wraz z nimi nad 
tern, co z podatkami tern i się ma zrobić. 
W kuluarach parlamentu zgromadziło się 
wielu posłów, aby ujrzeć kobiety, „które 
zamiast flirtować, zajęły się tak daleka od 
ich spraw polityką**.

Za przemówienie, wygłoszone do nich 
p. Lawrence została uwięziona.

Ale gdy po wojnie kobiety uzyskały 
prawo wyborcze, tow. Lawrence nie wfe- 
szła odrazu db parlamentu. Kandydowała 
wprawdzie w r. 1918, lecz zemścił się na 
niej fakt, że przez cały czas wojny była 
fanatyczną tejże przeciwniczką i przema­
wiając db mas w okresie wyborczym, — 
oświadbzała się namiętnie przeciw repara­
cjom, przewidując, że nietylko dla Niemiec 
sprawiać one będą olbrzymie trudności, 
ale cały świat pogrążą w trudnościach go­
spodarczych i politycznych. Najciekawsze 
zaś było to, że za fńią przemawiali i później 
głosowali b. żołnierze jeszcze w mundu­
rach. wróciwszy z frontu, przeciw niej zaś 

! ogarnięte falą fałszywego patrjotyzmu ko- 
! bietv. i

Ale to prawo kobiece przeorało grunt 
i 1 spełniło nadzieje bbjowczyń. Dzięki pra- 
| cy kobiet w parlamencie, szczególni z 

Partji Pracy, spadła do połowy śmiertel­
ność dzieci, która w r. 1910 jeszcze wyno­
siła xv Anglji 130 na tysiąc. Kobiety zajęły 
się sprawą rent wdbwich i kwestją są­
downictwa dla małoletnich, skutkiem cze­
go 25 proc. więzień zamknięto. Gne bo­
wiem stawiają humanitarne postulaty, a 
politycy angielscy uznają je teraz i u- 
względhiają z całą lojalnością. Fakt ostat­
nich wyborów konserwatywnych nie da się 
tłumaczyć większym w nich "udziałem ko­
biet; udział ten trudno obliczyć, albowiem 
kobiety nie głosują oddzielnie.

Do jakiego zaś stopnia zmieniły się 
stosunki, świadczy fakt, że w parku sąsia­
dującym z parlamentem w Londynie, stoi 
statua Sylwji Pankhurst, ongiś „szczutej 
wszystkimi psami** i wleczonej po wszyst­
kich więzieniach Anglji, w Galerii zaś na­
rodowej wisi portret jej obok portretów 
innych wybitnych osobistości.

T. O. R.
Dnia 31 stycznia. 1 i 2 lutego 1932 r. od­

będzie się w Lodzi V-ty Walny Zjazd Delega­
tów Towarzystwa Umuw-enłytetu Robotniczego.

Otwarcie Zjazdu nastąpi dnia 31. stycznia 
o godzinie 10-fcej rano w Teatrze Miejskim.

Za Zarząd Główny TUR.
Dr. Kopciński, sekr. gen. K. Czapiński, wi-cepr.

Z  Teatru R ozm aitości.
,$Roxy“ ,

komedja w 3 aktach B. CONNERSA.
Szczerze wesołym śmiechem, z sym- 

patją bez zastrzeżeń, przyjęła publiczność 
sztukę, — otwierającą spóźniony, bardzo 
spóźniony sezon teatralny w „Rozmaito­
ściach**. Taksamo wesołym śmiechem, ta­
kimi samymi oklaskami żegnała przed) ty­
godniem ustępujący zespół aktorski, który 
kończył swój krótki — bo tylko kilkumie­
sięczny „sezon** na tej scenie. Odchodzili 
wtedy; nie, — rozchodzili się w nieznane 
jeszcze sobie strony, po nieznanie losy sta­
rzy aasi znajomi, aktorzy, zrośli od lat 
ze sceną lwowską, na której niejjfcden i nie­
jedna z nich piękne nieraz odlnosili sukce­
sy; odchodzili „z wyższego rozkazu** po 
kilkumiesięcznych, braxvurowych, zaiste, 
xvysiłkach, dzięki którym potrafili prze­
trzymać i, co xvażniejsza, przełamać okres 
stagnacji, ogólnego zdeprymowania i iafpa- 
tji, będący następstwem sławetnych rzą­
dów pp. Czapelskiego i Zaleskiego. — 
I z chwilą, kiedy stworzyli sobie solidny 
grunt pod nogami, kiedy Teatr „Rozmai­
tości**, niewspomagany przez żadnych me­
cenasów ani przez gminę, począł prospe­

rować i (dla skołatanej braci aktorskiej sta­
wać się miejscem bądź co bądź czasowej 
ostoji, kiedy pod kierownictwem niestru­
dzonej, dzielnej Siemaszkowie! zaczął wy­
kazywać coraz większe artystyczne walo­
ry —> z jchwilą tą kazano zespołowi odejść. 
Nie wzięto pod uwagę żadnych względów, 
należnych przede ludziom, którzy przez 
szereg lat pracowali na scenie lwowskiej, a 
którzy znowu znaleźli się jwprostu bez mi­
nimum egzystencji. Wprawtiżie uchwała 
bzy rezolucja Rady miejskiej przed1 udzie­
leniem koncesji nowej dyrekcji teatrów 
miejskich zastrzegła się, że dyrekcja ta 
przy angażowaniu zespołu ma w wielkiej 
mierze uwzględniać siły, pracujące z p. 
Siemaszkową w „Rozmaitośtiach** — ale 
rezolucja zawisła w powietrzu, a kontrakt 
zawarty z p. Horzycą, punktu tego nie za­
wiera. I (stało się (tjajk, że zespół Sjemaszko- 
wej, idący w każdym kierunku po linji 
rozwojowej i mający dobrze nabyte prawo 
do kontynuowania swej działalności, został 
odrzucony od! warsztatu pracy, skazany na 
szukanie sobie chleba... ale gdżjjti ? I stało 
się, że w ostatni dzień, grając dwa razy, 
popołudniu i wieczorem przy szczelnief 
wypełnionej sali, ten zespół musiał śpie­
wać, tańczyć, bawić widownię. Musiał grać 
hałaśliwie wesołą kometiję, dokazywać,

cieszyć się, dawać ze siebie wszystko dla 
molocha — publiczności. Zrealizował się 
jeszcze raz tragiczny sens zdania: „Śmiej 
się, pajacu!**

jest to wieczną melancholją żyda 
człowieczego, że miejsdC opustoszałe po 
niem zastępuje inne życie. Mogą być słabi, 
skrzywdzeni i usunjęd, ale tok spraw to­
czy się dblej bez nich i ponad nimi nie­
powstrzymanym prądem. Może gdzieś w 
cztero czy pięciowymiarowych nieskończo- 
nościach jest inaczej, ale tu, na tej w szJe- 
śdu tylko dniach — jakże prędko! -  
stworzonej ziemi... w

Komedja nowoamerykańska — i tyle 
naturalnych, sympatycznie wesołych, di- 
ckensowskich nastrojów! Aż dziw bjerze. 
A tak jest istotnie. Ta Roxy — mówię o 
sztuce i o jej bohaterce — jeist prze roz­
koszna. Zapewna, oryginalność jej jest 
mocno problematyczna: znamy już jej mi­
lutkie siostrzyczki... i „Gałganka** (u nas 
we Lwowie, ochrzczonego „Świderkiem") 
i „Kikj‘* i „Dzikuskę** (, ,Pegi, moje ser­
ce**). Ale to nic nie szkodzi. Nie umniej­
sza to intenzywności tych miłych chwal* 
które się spędziło w sobotę w teatrze. 
Treśd nie podaję, bo tę kochaną Roxy 1 
jej smutno-wesołe perypfetje, trzeba przei-

żyć bezpośrednio, to znaczy zobaczyć to 
wszystko z krzesła na widowni.

W to słodkie, a tak serdecznie roz­
tropne i przedsiębiorcze biedactwo, usu­
wane zawsze w cień przez rozbridźowaną 
mamę i oschłą kokietkę siostrunię, w  ma­
łą Roxy, wcieliła się — jak Się to mówi - 
bez reszty — p. Z. Barwińska. Była tak 
szczerze naiwna i tak szczerze kochająca 
i tak dziewczęco przymilna, że tę rolę mo­
że zaliczyć do swych najlepszych. Partne­
rem jej był p. Chodecki, artysta jak naj­
lepiej zapisany w pamięd publiczności 
lwowskiej, na co zasłużył sobie zwłaszcza 
kreacją swą w „Zwycięstwie*4 Conrada. Je­
go Toni Anderson imponował, zdaje się, 
nietylko jednej kobiecie, tj. pannie Roxv 
dystynkcją, swobotiią i szczerośdą gry.

P. Machalski miał niesfałszowany" tu­
pet amerykańskiego „biussinesmana**; nie- 
przeszarżowana gra jego w ostatnich sce­
nach z żoną zasługuje na pełne uznanie. 
Barcżo dobrze, tj. z powściągliwym realiz­
mem oddała swą rolę p. Bohdańska. Za 
Maco, za mdło jak na uwodziciela kobiet 
wyglądał p. Polonski (zresztą rola jego 
była niewdzięczna); nie udiała się zupełnie 
P- Falcńska (Grace). Występ jej robił 
wrażenie występu siły amatorskiej.

Artur Cwikowski
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Jetihą z najstarszych drukarń polskich 
we Lwowie jest drukarnia przy Zakładzie 
Narodowym im. Ossolińskich, założona 
przez fundatora Zakładu Józefa Maksymil­
iana Ossolińskiego w roku 1817.

Z drukarni tej szły w świat dzieła I 
broszury zakazane przez rząd austriacki. 
Drukarnia, której pierwszym kierownikiem 
był Konstanty Słotwiński, tłoczyła tu wier­
sze Mickiewicza, Niemcewicza oraz bez­
imiennych autorów, wszystkie składane i 
drukowane potajemnie, a następnie drogą 
konspiracyjną rozpowszechniane w b. Ga­
licji, ówczesnem Królestwie i „ziemiach 
zabranych". (

To też rząd austrjacki niechętnie pa­
trzył na poczynania drukarni i litografji.

Pierwsza rewizja w drukarni i lito­
grafii (w r. 1834) nie dala pozytywnych 
wyników. Dopiero druga rewizja całego 
Zakładu (wobec zdrady niejakiego Koliń­
skiego) ujawniła drukarnię! i litograf]ę, ja­
ko miejsca druku zakazanej literatury pol­
skiej.

W roku 1835 zamknięto nietylko dru­
karnię i litografję, ale też cały Zakład, a 
zastępcę kuratora — Słotwiński ego, wy­
wieziono do Kufsteinu, skazując go na 12 
lat twierdzy.

W związku z rewizjami w kryminale 
lwowskim siedziało przez kilkanaście mie­
sięcy 16 składdczy i 2 maszynistów, jako 
współwinnych w zbrodni zdrady stanu.

Dopiero w r. 1847 pozwolono1 otwo­
rzyć drukarnię, lecz zarząd tejże oddano 
nie Zakładowi, tylko dzierżawcy, których 
kolejno było pięciu.

W 42 lat później zezwoliły władze 
austriackie na prowadzenie drukarni pod 
zarządem Zakładu i od tego czasu dru­
karnia ta, pozostając pod ówczesnem kie­
rownictwem Juljusza Birkcnmayera, rozpo­
częła swoją działalność wydawniczą.

Drukarnia Ossolińskich otrzymała do 
oruku wydawnictwo książek szkolnych i 
świadectw, zatrudniając stale 30—40 skła­
daczy.

:W roku 1918 zakupiono 2 drukarnie: 
Łozińskiego i Winiarza. Ruch w tych dru­
karniach Zakładu był bardzo ożywiony. 
Pracowało w nich około 120 składaczy, — 
nie licząc maszynistów* i personelu pomoc­
niczego! Dla introligatorni zakupiono real­
ność, w której mieściło się dawniej męskie 
Seminarjum nauczycielskie. Zakład otwo­
rzył własne księgarnie we Lwowie. Kra­
kowie i Warszawie.

Wszystko wskazywało na to, że insty­
tucja ta stoi na zdrowych i silnych pod-

| stawach. Przedsiębiorstwa Zakładu przy­
nosiły zyski, ułatwiając temuż spełnianie 
swojego celu, określonego aktem funda­
cyjnym.

W roku 1920 zlikwidowano drukarnię 
Łozińskiego. Do roku 1926 pracowało 
w pozostałych 2 drukarniach 50—60 skła­
daczy.

Wobec kryzysu gospodarczego, jaki 
przeżywamy od lat kilku, rok 1931 okazał 
się dla przedsiębiorstw Zakładu wprost fa­
talnym, a dla robotników katastrofalnym. 
Poczęto redukować personel drukarski i 
introligatorski, zmniejszając go początko-

Znany rosyjski pisarz historyczny M. 
Aldanow zamieścił w pismach paryskich 
nadzwyczaj ciekawy artykuł, w którym 
charakteryzuje ruch faszystowski w Niem­
czech i jego wodza, Adolfa Hittlera.

„Życie swoje — pisze M. Aldanow — 
Hitler przedstawił szczegółowo w swej 
książce pt. „Moja walka". Książka ta za­
wiera nadzwyczaj dużo teorji, a teorja ta 
jest zarówno nudna jak i bezmyślna. Jed­
nak autobiograficzna część książki jest 
interesująca, chociaż Hittler nie posiad'a 
najmniejszego talentu literackiego. Nie 
jest to człowiek głęboki, ale kocha sam 
siebie; jest zły, mściwy, żądny czci 1 sła­
wy. Może jest szczery. Połączywszy te' 
cechy i Własności, mamy przed sobą „fa­
natyka", które to określenie jest jedna­
kowoż bardzo niepewne. Niemcy ukochał 
Hittler „fanatycznie", chocciaż nienawi­
dzi wielu Niemców.

wo o 30, następnie 40, wkońcu o dalszych 
20 proc.!

Lecz nie koniec na tern! Rok 1932 za­
powiada się jeszcze gorzej. W dniu 9 hm. 
wypowiedziano personelowi w drukarni 
Zakładu (16 osób)1 i introligatorskiemu 
(8 osób). Istnieje tendencja zlikwidowania 
hiistorycznej drukarni Zakładu Narodowe­
go im. Ossolińskich, a przeniesienia pozo­
stałych 6 robotników drukarskich do ofi­
cyny winiarzowskiej.

A dzieje się to w roku pańskim 1932, 
gdy kurator Zakładu jest wpływowym se­
natorem BR i radosnej twórczości.

Hittler nie może dorównać Lewinowi; 
swem ukształtowaniem duszy bardziej zbli­
żony jest raczej db Trockiego, chociaż z 
drugiej strony nie może dorównać mu 
swem i zdolnościami. Mimo to potrafił 
stworzyć w Niemczech wielki ruch; jak­
kolwiek jest to smutne, przyznać trzeba, 
że on tworzy historję.

Hittler, uchylając się od' obowiązku 
służby wojskowej w Austrji, wyjechał do 
Monachjum. Jako ochotnik wstąpił do ar- 
mji niemieckiej. Wfedług ustawy miał wró­
cić do Austriji i tam w czasie wojny miał 
służyć w wojsku. Hittler jednakowoż po­
wiada, „że nie chciał służyć w armji pań­
stwa, które już wówczas, jak mu się zda­
wało, skazane jest na śmierć.

Lewandówka bez stróżów
bezpieczeństw a.

Dalekie przedmieście lwowskie Le­
wa nćówka, zamieszkała prawie wyłącznie 
przez robotników i ludzi biednych, w o- 
gromnym odsetku bezrobotnych, została 
wydana na łup kradzieży i włamań. Bez­
karnie grasują tam nocami złodzieje, za­
bierając często ostatni dbbytek biedakom, 
bo noga policjanta tam się nie pokaże. — 
Dawniej był tam posterunek policji, ale go 
przeniesiono db fabryki „Merkury", gdzie 
uzyskał ciepłe i wygodńe pomieszczenie 
za pilnowanie majątku fabryki, zato Le­
wandówka wydaną została na pastwę losu. 
Trudno nam apelować db złodzieji, aby 
mieli litość nad biednymi ludźmi, ale może

Hittler nienawidzi Żydów, socjalistów
i Francji. To są trzy podstawkowe momen­
ty, z których wypływa jego nienawiść. 
Drobniejszych momentów jednakowoż jest 
więcej. Hittler nienawidzi nawet Rosji, a 
lepiej powiedziawszy, Hittler uważa na­
ród rosyjski za niższą rasę, skazana na 
zagładę. '

Hittler wreszcie nienawidzi także „in­
teligencji". W pewnym rozdziale swej 
książki mówi o pogardzie, z jaką inteli­
gencja db niego się odnosiła.

Tak w skróceniu wygląda sylwetka 
Hittlera, wodza faszystowskich Niemiec, 
który akcję „wyzwolenia Niemiec" chce 
oprzeć na najdzikszej, jaskiniowej niena­
wiści do inhych ras i narodów.

R o b o t n i c y  b u d o w la n i

F A B R Y C Z N Y  S KŁAD  
ŁÓŻEK METALOWYCH
i w ó z k ó w ; dziecinnych  

W O L K O W Y S K I
Lwów, ul. Kopernika 5  -  T elefon 95-97.

CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE. 633

komenda policji się zastanowi nad tern, że 
tak wielkiego przedmieścia nie można po­
zostawiać bez straży bezpieczeństwa.

Solidnie i tanio przerabia l pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3. 550

NIE BĘDZIE MIAŁ ODWAGI...
LONDYN, 19. 1. (PAT). Szereg 

dzienników zamieściło wczoraj wiadomość, 
jakoby Mussolini miał wyrazić gotowość 
przybycia do Lozanny, o ile udadzą się 
tam również Mac Donald i Laval.

Ilu te jest „irmilj ilito lieiin" -  Miler.

Jeszcze o piatiletce Sowietów.
MOSKWA. Kierownicy wewnętrznej 

sowieckiej w obecnym czasie poświęcają 
najwięcej energji propagandzie zintenzyw- 
nienia pracy w ostanitm roku piatiletki. 
„Trzeba napiąć wszystkie siły, — trzeba 
przyśpieszyć tempo pracy, trzeba napra­
wić to, co było zaniedbane w pierwszych 
latach piatiletki" — takie nakazy słychać 
w częstych oświadczeniach czynników so­
wieckich, w artykułach prasowych i t. p.

W. tym kierunku charakterystyczne 
zwłaszcza było przemówienie najbliższego 
współpracownika Stalina — S. Ordżonki- 
nidżego. . '

„Rok 1932 — powiedział m. m. Or- 
dżonkinidze — jest ostatnim rokiem reali­
zacji piatiletki w czterech latach. W trze­
cim roku wykonaliśmy bardzo dużo, ale 
na rok czwarty pozostało nam jeszcze du­
żo db wykonania. Trzeba powiedzieć, że 
ten czynnik gospodarczy — robotnik, in­
żynier'— który wr całej pełni nie uświa­
domi sobie, przed1 jakiem zadaniem stoi 
Związek Sowiecki, będzie złym bojowni­
kiem. Myli się ten, kto myśli, że ów wielki 
program, jaki uchwalony został przez Cen­
tralny komitet wykonawczy, może być wy­
pełniony bez pracy. Związek sowiecki musi 
w roku 1932 d'ać zamiast 5 mil jonów ton 
żelaza, 9 mil jonów. To znaczy, że w je­
dnym roku produkcja musi być podwo­
jona. 1 1

Druga sprawa — to opał, węgiel. — 
W roku 1931 wydobyto około 56 milio­
nów ton węgla, w rdku bieżącym trzeba 
wydobyć 90 miljonów ton. Produkcja wę­
gla musi się podnieść o 34 mil jony ton.

Przyrost taki musi być w każdej ga­
łęzi produkcji.

— „Jeśli to„ zadanie uda nam się speł­
nić, — powiada Ordżonikidze — to wów­
czas całemu światu możemy powiedzieć, że 
plan pięcioletni zrealizowaliśmy w czterech

latach. Program ułożony jest tak, że jeśli 
zaniedbamy chociażby tylko jetiien dzień, 
to na końcu roku 'da nam się to odczuć 
jako minus". .

Szczególną uwagę zwraca Ordżoniki­
dze na konieczność uniezaleźiniiefnia gospo­
darczego Związku Sowieckiego od zagra­
nicy : l

„My nie możemy być stale zależni od 
kapitalistów. Musimy sami budować swe 
maszyny, dźwigać swój przemysł', swą pro- 
dUk*qę. Wi roku bieżącym zadanie to jest 
bardziej palące niż kiedykolwiek dawniej. 
W roku bieżącym zadaniem naszego prze­
mysłu jest maksymalne zmniejszenile' do­
wozu".

Na zakończenie swego przemówienia 
■zapowiada Ordżonikidze najostrzejsze kary 
IcJla. tych, którzy nie zechcą dbstosować się 
do tego kierunku.

Rok 1932 oznaczany jest w ZSSR jako 
rok największego napięcia nerwów i naj­
większego napięcia wszystkich sił fizycz­
nych w państwie.

W sobotę późnym wieczorem odbyło 
się w sali teatru Ateneum w Warszawie 
zebranie towarzyskie ku czci więźniów 
brzeskich oraz ich obrońców. Przybyło 
ponad 700 osób z pośród działaczy robotni 
czych i ludowych, wielu przedstawicieli 
kół inteligencji,' posłowie NPR i Cli. D.j 
dziennikarze, adwokaci, liczni byli wojsko­
wi.

Odczytano depesze i listy od Bolesła 
wa Limanowskiego, Ignacego Daszyńskie­
g o  i Eug. Smiarowskiego. Wygłoszono kil­
ka przemówień, omawiających ostatnie

przeciwko uszczupleniom praw robotniczych
Wj ubiegłym tygodniu odbyło się w 

sali Związku robotników budowlanych po­
ważne zgromadzenie, poświęcone1 ostatnim 
posunięciom na terenie lwowskiej Kasy 
chorych. 1

Robotnicy szczególniej zostali dotknię­
ci zarządzeniem, zmniejszającem zasiłki 
chorobowe z 52 na 39 tygodni. Kasom 
chorych, opanowanym dzisiaj przez komi­
sarzy, grozii i |w (przyszłości zupełne prze­
kreślenie samorządu; zapowiadana zmiana 
ustawy o Kasach chorych uczyni z tej in­

stytucji prawdziwą karykaturę.
Zgromadzenie to zagaił przewodni­

czący tow. Wieczysty. O sprawie będącej 
na porządku dziennym przemawiał tow. 
Skalak. W dyskusji głos zabierali ttow.: 
Wieczysty, Filankiewicz, Cichacki i ind, 
poczem powzięto uchwałę, postanawiają­
cą przyłączyć się do ogólnej akcji klaso­
wych Związków zawodowych przeciwko 
zamachom na świadczenia instytucji ubez­
pieczeniowych na dawniej wywalczone pra­
wa robotnicze.

W  zw ierc ia d le  d n ia .
Z braku frekwencji dyrekcja kolejowa 

w Warszawie skasowała pociągi świątecz­
ne, wyjeżdżające z Warsz.awy do różnych 
pobliskich miejscowości i z powrotem. — 
Do niedawna jeszcze pomimo ciężkiego 
kryzysu lutiżie wykorzystywali wolny czas 
w święta i 'w (niedziele « wyjeżdżali do po­
bliskich miejscowości, teraz w dni wypo­
czynku puste wagony tłuką się po torach, 
więc warszawska dyrekcja kolęi nie mając

wypadki. Przemawiali — między innymi: 
Ttow.: T. Arciszewski, H. Lieberman, An­
drzej Strug, M. Niedziałkowski, b. minister 
St. Thugutt, W. Witos, W. Szumański, dzie­
kan St. Noowodworski, L. Berenson.

Nastrój panował niezmiernie serdecz­
ny. B. więźniów oraz ich obrońców witano 
gorącemi owacjami.

innego wyjścia, musiała je skasować.

Niema dbmii w ulicy Legionów we 
Lwowie, w którym by nie było sklepów. 
Pryncypaińa ulica, więc i pryncypaltie 
sklepy. Ale w ostatnich czasach1 oblicze tej 
ulicy nieco się odmieniło. Stare firmy 
bankrutują, ich miejsce zajmują nowe, — 
próbując „szczęścia". Wiele też sklepów 
jest pozamykanych, a właściciele obmów 
daremnie szukają na nie nowych amato­
rów.

Ktoś powiedział, że ulica ta, nosząca 
piękne imię Legionów, powinna się wła­
ściwie nazywać ulicą „Kryzysową". Przy­
najmniej dio czasu, dbpóki zło nie minie.

Zwracają nam także uwagę na charak­
terystyczne znamię obecnych czasów:

W mniejszych bankach łub kantorach 
wymiany, gdzie dawniej pracowało po kil­
kanaście' osób, teraz widać zaledwie po 
kilka. A w pewnej renomowanej kolektu­
rze loteryjnej, z około 40 urzędników po­
zostało zaledwie kilku. — Lokal pozostał, 
biurka, krzesła jeszcze też, tylko ludzi 
pracujących już niema.

Kto dżiś może kupować losy, skoro 
losy jego są przypieczętowane ?
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K r o n ik a .
Lwów, 19 stycznia 1932

TEATR WIELKI:
Wtorek 26. „Cyrulik sewilski11.

7EST.fi ROZMAITOŚCI":
Wtorek o 8-mej „Roxy*f.
Środa o 8 ,.Roxy“ .
Czwartek o 8 „Roxy“ .
TEATR WIELKI. W próbach komedia T. 

Rittnera pt.’ „Wilki w nocy11 która zainauguruje 
sezon w Teatrze Wielkim. Widowisko to po­
przedzi 1 akt Bernarda Shawa p. V. „Czarna 
c&ma“ . Udział biorą pp.: Życzkowska, Błoń­
ska. Hajduga i Strachocki. Obsada „Wilków 
w nocy11 pp.: Wanda S i emaszko w a, M. Ma­
lanów icz Józef Konradt Leszek Stępowski o- 
taz nieznani dotychczas we Lwowie artyści sce­
ny krakowskiej i warszawskiej Elżbieta Dzie­
wońska i Łucjan Krzemicńskl.

Halle!!! Uwaga!!!
Czy wiecie Panowie gdzie n a j 13 n i 2 j 

a najmodniej u b r a ć  się można powiem 
Wam, że tylko w firmie

$t. Stankiewicza
Lwów, Dom inikańska 4.

ODCZYT RED. L." WEINSTCKA W POL­
SKI EM RAD JO. Dziś we wtorek o godz. 7.10 
wiecz. wygłosi red. Leon Weinstock przed mi­
krofonem „Polskiego Radja“ we Lwowie od­
czyt p. t. „Opieka nad imatką i dzieckiem za­
granicą11.

WŁAMANIA. Łaba Romuald zam. ul. Bla- 
łoherska 16. doniósł, że nicwyśledzenl spraw­
cy dostali się do jego mieszkania, skąd skra­
dli garderobę męską i damską oraz 350 doi. 
w ggotówce, łącznej wartości 4.500 zł.

ING BLAT STEFANIA zam. uL Gródecka 29 
doniosła że nicwyśledzenl sprawcy dostali się 
do jej mieszkania'', skąd skradli 1 futro dam­
skie, "oraz blzuterję łącznej wartości 3.000.

GROSSTEBN DAWID właśc. sklepu bław. 
ul. Żółkiewska 132 na Zniesieniu doniósł, że 
nicwyśledzenl sprawcy po uprzedniem wybiciu 
dziury w podłodze, znajdującej się pod skle­
pem," dostali się do wnętrza sklepu, ską skradli 
towary błeuatne wartości 1000 zł.

Korzeniowska Romana, zam. Sienkiewicza 5, 
doniosła, że nicwyśledzenl sprawcy po uprzed­
nim wyrżnięciu fihmku w drzwiach, dostali się 
do je i mieszkania, skąd skradli biżuterję, gar­
derobę 1 gotówkę 900 zł., łącznej wartości 
2.100 zł.

ARESLZTGWANIA. Bezpatko Michał bez 
zajęcia i miejsca zam. został aresztowany za 
kradzież walizy z rzeczami wart. 180 zł. na 
szkodę Pawlikowskiego Stefana zam. Jakóba 
Strzemię 11.

Został przytrzymany Pupka Roman lat 17 
zam. Zyblikiewicza 10 za kradzież gotówki 1.60 
gr. z kieszeni na szkodę Altschullera, zam. 
Pod Dębem 5.

Laridesberg Salomon, zam. ul. Bóżnicza 1 
aresztowany został za kradzież gotówki 410 zł.

ZŁAŁAŁA NOGĘ- Niejaka Wszytyczka Br. 
lat 55. zam. pl. Bemadyński 15, schodżąc ze 
schodów wspomnianej realności poślizgnęła się 
a upadając ze scodóhw złamała nogę.

PODRZUTEK. W bramie realności ul. Na- 
błelaka 20 jakaś kobieta porzuciła dziecko płci 
męskiej liczące około 6 tygodni.

Na pokrycie strat 
z pow odu konfiskat

Stów. „Zgoda11 10.— zł.
Zow. Spaczyński 6 zł., to w. Kilarski 1 zł., 

to w. Krzewniak 2.50 gr.. zebrane na zgromadze­
niu Sekcji Ruchu M. Z. E. 34 zł. 46 gr.

Dalsze datki na ten cel. przyjmuje Admini­
stracja „Dziennika Ludowego11 ul. Sykstaska’ 
31. II. p. _____

Prawa tylko na ciała ludzkie moc mają... 
Ale wiara myśli ludzkie sobie sposabia.

(Wróżki.)

Czas nie da trwać żadnej rzeczy w jedne i 
mierze. (Fragmenta VI.)

Głupiec traktuie siębie samego, jak wro­
ga: spożywa gorzki owoc złego swojego czynu...

Nie zdarzy się nigdy, aby zły poznał złego, 
albo zły dobrego. Pewnem iest natomiast, że 
dobry zarówno pozna dobrego, iak złego...

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Ułani., ulani., chłopcy malo­

wani11,..
CASINC: „Ben Hur“ (dźwiękowiec).
CHIMERA: ..Wesoły porucznik11 (M. Che- 

velief) l dod. dźw. „Przy świetle księżyca1.
GRAŻYNA: „Mlljon11.
KOPERNIK: Edgara Wailace‘a „żółta ma- 

■ka“ .
LEW: „Dziewczę z nad Wołgi11.
LLNA: ,.Żvde zaczyna się jutro11 oraz 

„Ciemna afera11
MARYSIEŃKA: Edgara Wa«ace‘a „żółta

MIRAŻ: . Księżniczka Olała11 z Mar,. Di- 
Irieh oraz „Masco tte"

OAZA: „Parada miłości11 Maurice Cheealier,
PAŁACE: „Kongres tańczy*1.
PAN: „Tragedja kobiety, żony i matki11 

(Jei chłopczyk).
PASAŻ: „Nieposkromiony11 w gł. roli G. 

©‘Brien.
PROMIEŃ: „Tarzan władca dżungli11.
SŁOŃCE: „Kobieta, która grzechu pragnie11.
STYLOWY: „Gehenna miłości11.
UCIECHA: „Kobieta w płomieniach11 i „Bia­

ły Indjanm41.

Walai Ziaii I i .
Dnia 31 stycznia 1932 r. rozpoczynają się 

w Łodzi obrady V -go Walnego Zjazdu Towa­
rzystwa Uniwersytetu Robotniczego. Poprzednie 
cztery Zjazdy były manifestacjami kulturalno - 
oświatowemi klasowego ruchu robotniczego w 
Polsce, a jednocześnie etapami pracy na tern 
polu. P rzebieg ich świadczy o dużem zaintere­
sowaniu robotników tem zagadnieniami. Tego­
roczny Zjazd odbywa się w specjalnych oko­
licznościach: szkolnictwo i foświata w Polsce pyzę 
żywa głęboki kryzys: stoją przed progiem. — • 
jeżeli tego progu nie przekroczymy, — kata­
strofy; robotnik fcćlski coraz wyraźniej musi 
mieć utkwione oczy w swoje instytucje społe­
czne. tam bowiem może się jedynie spodziewać 
zrozumienia i obrony swych potrzeb kulturaf 
‘hyćhi, Zcrugiej strony, wobec wielkich zagad­
nień, jakie stoją w chwili obecnej przed, ludz­
kością, wobec przeobrażeń, jakie z nieubłaganą 
koniecznością idą, klasa robotnicza nie może 
zapominać o swej roli, jaką dziele wyzna­
czają, do tej roli sumiennie się przygotowywać, 
a któż jej w tem dopomoże ieżell nie własna 
instytucja kulturalno-oświatowa. Zainteresowanie 
Towarzystwem Uniwersytetu Robotniczego istnie 
nie. niektóre oddziały zmuszone były swą pracę 
ograniczyć, ale zmuszone do tego nieprzychylną 
atmosferą jaka je otacza: atmosferą wrogą dia 
klasy robotniczej l wszelkich jei poczynań, na- 
warunki, jakie klasa robotnicza w Polsce o- 
tnie. niektóre oddziały zmuszone były swą pra­
cę ograniczyć, ale zmuszone do tego nieprzy­
chylną atmosferą, jaka je otacza.: atmosferą wro 
gą dla klasy robotniczej i •wszelkich jer po­
czynań. nawet tych, które zmierzają ido zdoby­
cia wiedzy.
Gdyby czytelnik mógł przyjrzeć się “warunkom

pracy, w których istnieją niektóre małe nasze 
oddziały, przyszedłby z pewnością do przeko­
nania, ze ci robotnicy, którzy przy ciężkich wa­
runkach swej osobistej egzystencji, działalność 
ich podtrzymują, a często z narażeniem bronią 
ich istnienia, są istotnie cichymi bohaterami. 
To też Zjazd TUR. budzi żywe zainteresowa­
nie. Ale i tutaj wystąpią bardzo wielkie trud­
ności związane z teraźniejszemi warunkami: z 
każdym wydanym groszem oddziały liczyć się 
muszą, a przejazd 1 3-dniowy pobyt delegatów w 
Łodzi — kosztuje .Oddziały jedna kzrobiąn ie- 
wątpllwie wszystko-, aby te trudności pokonać.

Piąty Zjazd TU Rróżnić się będzi eo d po­
przednich tćm, że jeden dzień obrad całkowicie 
jest poświęcony zagadnieniom teoretycznym z 
dziedziny wychowania socjalistycznego i pracy 
oświatowej wśród robotników. Poza delegatami 
na tę część Zjazdu wstęp l możność zabiera­
nia głosu mają wszyscy towarzysze którzy tcmi 
zagadnieniami się interesują i pragnęliby tio 
wyświetlenia ich się przyczynić.

Jako miejsce Zjazdu została wybrana Łódź, 
miasto pracy wielkie środowisko robotnicze. Na 
miejscu uczestnicy Zjazdu będą mieli1 możność 
poznać pracę oświatową 2-ch socjalistycznych 
magistratów m. Łodzi. Towarzysze łódzcy pra­
cują nad tem, aby stworzyć dla Zjazdu jaknai- 
powameżjszą l najmilszą atmosferę.

Wreszcie Zjazd1 łódzki TUR. da możność W 
dzisiejszych ponurych czasach spotkania się ro ­
dzime socjalistycznej Polski, spędzenia kilku dni 
w ożywczej atmosferze, przeżycia swojego świę­
ta. święta miłego naszym sercom — święta o- 
światy robotniczej!

Trąd w Afryce.

Straszliwa ta choroba, nieznana już prawie w Europie, szerzy się clo dziś dnia w 
niektórych okolicach Afryki, a przede\viszystkiem w Kongo belgijskiem. Na ilu- 

kolonja trędowatych w Leopoldville w Kongo.

l i s  r i t M n j d
Stosunek poszczególnych państwowych 

związków piłkarskich do piłkarstwa pol­
skiego w świetle sprawozdania PZPN, od- 
zwierciadlo-ny został w sposób następujący: 

„Prócz kontaktów stale podtrzymywa­
nych z zagranicą nawiązano, względnie 
wznowiono po dłuższej przerwie bezpo­
średni kontakt z Belgją, Jugosławią i Ru- 
munją. Próby nawiązania bliższych stosun­
ków z Włochami i Danją nie dały rezul­
tatów.

Danja odmówiła dla braku wolnych 
terminów. Włochy godziły się tylko na 
rozegranie spotkania z ich reprezentacją B. 
Analogicznie potraktował naszą propozycję 
związek węgierski.

Spotkań międzypaństwowych rozegra­
no w roku. ub. 5 (3 w krajne i 2 zagranicą)/. 
Poszczególne wyniki: z Czechosłowacją. 
0:4, z Łotwą 5:0, z Rumun ją 2:3; z Belgją 

i z Jugosławją 6:3. Ogólny bilans rocz 
ny wynosi zatem 2 zwycięstw^ i 3 przegra­
ne; stosunek bramek jest natomiast pozy­
tywny. W tym samym czasie tylko 8 
państw mają lepszy stosunek bramek. — 
Bilans 16 innych jest znacznie gorszy11.

lilii siili linii
Ujęcie przez PZPN kwestji jak nasze 

spotkanie międzypaństwowe, nazwać musi­
my bezkrytyczne. Cięgi, jakie odbieraliśmy 
w tym roku od drugorzędnej drużyny 
czeskiej, kompromitująca porażka dozna­
na w spotkaniu z Rumun ją, wreszcie prze­
grana meczu z Belgją. Piłkarstwo nasze 
dzięki takim porażkom nic może nawiązać 
kontaktu z Danją, spotyka się z obrażającą 
go propozycją węgierską, względnie wło­
ską rozegrania meczu z ich B-klaso wemj 
drużynami. W małem tylko znaczeniu zo­
stały zatuszowane zwycięstwem odniesio- 
nem nad Jugosławją.

Operowanie wygraną, z Łotwą 5:0 i tu 
szowanie bolesnych porażek dodatnim sto 
sunkiem brametcy Wywalczonym w tego­
rocznych spotkaniach międzypaństwowych 
nikogo w błąd nie może wprowadzić, cóż 
znaczą nawet wysokocyfrowe zwycięstwa 
odnoszone nad przeciwnikiem nie reprezen­
tującym żadnej klasy, wobec ogromu do­
tkliwych porażek odnoszonych z drugo­
rzędnym garniturem czeskim, względnie 
z drużyną rumuńską, uchodzącą za słabsze 
go od nas przeciwnika w piłce nożnej.

lilii u law i lali.
WARSZAWA, 19 stycznia (teł. wł.). 

Lansowane pogłoski o wprowadzeniu mo*- 
nopolu na kawę i -kakao, o ozem już do­
nosiliśmy, okazują się prawdziwemu Od­
nośne prace w tej dziedzinie są już bar­
dzo daleko i niebawem oczekiwać należy 
gotowych projektów.

Odwołanie.
Jak nas informuj®, zostaliśmy wpro­

wadzeni w błąd nadesłaną nam notatką o 
stosunkach rzekomo panujących w intro- 
ligatorni Tow. Szewczenki. Fakta w tej 
notatce przytoczone wcale nie miały miej­
sca, co niniejszem prostujemy. Jest praw­
dą, że zmniejszono ilość pracowników, 
ale zarząd uzasadnia to brakiem robót.

Program radiowy
ŚRODA, 20. stycznia.

11.45. Przegiąć prasy krajowej.
11.58. Sygnał ezasiu hejnał l odczytanie pro­

gramu na dzień bieżący.
13.10. Komunikat meteorologiczny.
13.15. Komunikat gospodarczy.
15.00. Muzyka z płyt gramofonowych. - -
15.15. Komunikat harcerski. -
15.25. „Listy i programy11 omówi dyr. J. S. 

Petry.
15.45. Giełda pieniężna, oraz komunikat dla. że­

glugi i rybaków.
15.50. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.15. Komunikat sportowy.
16.20. „Złoto11 wygi. p. J. Frydrychewlcz.
16.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
1.6.55. Lekcja języka angielskiego.
17.10. „Prakolebka słowiańszczyzny11 wyg}, red.

St. Poraj. 1
17.35. Muzyka popularna w dykonanur orkiestry 

P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego.
18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 

dzień następny.
19.15. Komunikat rolniczy.
19.25. „Higiena sportów zimowych11 wygł. dr. 

Buhn.
19.40. Płyta gramofonowa.
19.45. Prasowy dziennik radjowy.
20.00. „Goethe a muzyka polska11 wygłosi dr. 

Alicja Simonówna.
20.15. Muzyka ludowa w wykonaniu- orkiestry 

wiejskiej Puchalskiego oraz W. Meiiero-wicza 
l Z. Borkowskiej (scenki śpiewane).

21.15. Kwadrans literacki „Góralska dusza11 op. 
podhalańskie Jana Gładyna.

21.30. Recital skrzypcowy Henryka Marteau. — 
Akomn. p.Ludwik Urstein.

22.25. Dodatek do prasowego dziennika radj.
22.30. Komunikat meteorologiczny.
22.35. Chór mieszany żydowskiego To w. Lit. 

Art. pod kier. p. Heymanna. (Hebrajskie pie­
śni ludowe).

23.10. Muzyka taneczna z Warszawy.

Kółko Dramatyczne M. Z. E.
„Krowoderskie zuchy".
Wodewil w 4 aktach Stefana Turskibgo,

Ruchliwe Kółko Dramatyczne M. Z. E. wy­
stawiło bardzo popularny swego czasu wode- 
wi 1 Turskiego „Krowoderskie zuchy11. Obsada 
ról była naogół bardzo dobra.

Rolę Gzymski doskonale odtworzył w. Więc­
kowski. Pierwszorzędną trójkę tworzyli pp.: 
Ettmger, Góral i Martinck. P. Radoń ł>. do­
brze gra: i śpiewał, aktualizując kuplety. P. 
Zamojski stworzy oryginalną postać handlarza 
świń. P. Wójcicki (reżyser kółka) kunsztownie 
reprezentował cech tapieerski.

Listę pań grą swoją otwiera p. Wisłocka. P . 
PolaSska była sympatyczną i skromną nauczy­
cielką. Panic Krasnowska, Janecka i B. Polań­
ska b. dobre.

Ponaato na wyróżnienie zasługują pp. Tro- 
cińska, Taborowska, Kemperówna, "Kruszyński. 
Zieliński, Bechtloft. Zajączkowski Pruski Strzeł- 
czuk.

Wogóle gra całego zespołu była świetna. 
Każdy miał ambicję wydobycia ze swoje? roli 
maksimum możliwości.

Sala „Sokoła IV11 była przepełniona. Pu­
bliczność i)awiła si ę.znakomicie. Grającym niie 
szczędzono oklasków.

Część muzyczna spoczywała w niezawodnych 
sękach dyrygenta p. Suchomela.

K.

Komunikaty.
KOMITET PPS. Dzielnicy Żółkiewskiej, za­

prasza Szan. Towarzyszki i Towarzyszy na ze« 
branie Komitetu, które odbędzie się we wtorek, 
dńla 19. b. m. o godzinie 7-mej wiecz. w lokalu 
partjnym. przy ul. Rutowsklego 23, II. p.

Referat polityczny wygłosi tow. dr. Olsze­
wski; Pozatem oardzo ważne sprawy organiza­
cyjne. (i

Uprasza się o 1 iczne i punktualne przybycie.
Olszewski. Bober.

KOMITET PPS. Dzielnicy Łyczaków' — Zie- 
'ona zawiadamia, że we czwartek, 21. lxn. o 
godzinie 7-mej wiecz. w lokalu Stów. Kaflarzy 
uk Zielona 7, I. p. odbędzie się zebranie, na 
którem tow'. Markowski wygłosi odczyt p. t . : 
„Droga do zwalczania bezrobocia11 (ciąg dal­
szy). Uprasza się Szan Tow. i sympatyków o 
liczne przybycie.

POSIEDZENIE KOMITETU „IGNACOWKI11 
odbędzie się we środę 20. K m. o godzinie 7-mer 
wiecz. xv lokalu przy ul. Rulewskiego 23. II. 
p. Uprasza się członków Komitetu sylwestro­
wego i Komitetów dzielnicowych o liczne przy­
bycie

Uniwersytet Ludowy i T.U.R. w e Lwowie
o t w o r z y ł  2 -g o  styczn ia  1932  r.
w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2.

WYPOŻYCZALNIĘ KSIĄŻEK
zaopatrzoną w książki, beletrystyczne, popularno-naukowe i lekturę dla młodzieży 

szkolnej, w języku polskim i niemieckim.

Prenumerujcie „Dziennik Ludowy11!
€>*p. red.: juljan Rydilewski. Nakładłem Lud: Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. .Teł. 8-31.


